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EDWARD RED LI ŃSKI 

chylia jalco jedyny :: pro:::aikótt: mlodeyu poku­
lenia - duczekal się )Il : 11'lasnej legendy. Uro­
clzo11y 1 maja l .94U roku u:e u;;;i Frampol kolo 
Bialegosloku poti..:rócil na l>ic1łostoc:czyznę po 
uko1ic:zeniu Politechniki Warszau:skiej i Sw­
ditim Dziennikarskiego. Wojeicóclztwo bialo­
slockie, które pod icielomcL tczględarni odbiega 
ocl polskiej lypou:osci, a jecl11oc::esnie jest re­
.c1ionem, gd:::ie polskie procesy społeczne są nie­
ra:: bardzie} i11te11sytt'ne ni'.; ie i11nyc:h regio­
nach krnju, }est rajem Jla reportera i prozaika 
HTa:!itt·e91J na przejaskrateienia. Redliriski to 
repnrter, satyryk, demaskator. S:::.uka tematów 
clajnc:ydi s:anse na ostre. pulJ!ic:yslyc:::ne poin­
ty. N ie rnfa się przed formulo tra niem opinii · 
nw::e subiektyu:11ydi, lecz zdecyclou:anycli, go ­
rnc y<.:ii, uczciwych, czemu clal tcyraz tl' swo­
ich reporta':ach zamieszczanych u: „Kulturze", 
.:: wlaszc:za ie 9losne} w sivoim czasie aluzyjnej 
potl'ie.~ci o <lyrelaorze Jakims . .Test to jedno 
ze :rólicl tcsponrnianej legendy. 

lJ<1 lege11cly Rccilinskiego nale:y te: fakt, .:c 
.·tale nieomal prze/Jyiw on w .~Todowiskuc/1, 
11 ktrirych pisze. Przebywa i uto:samia się :: ni­
mi. Leyenda przypisuje nw slalq tcędrówkę 
mu:clzy Białymstokiem - miastem, u: którym 
ltrnrzy - a wsią, o które.i pisze i lctórq zria do­
skonale. Legenda - tworzona c:::asem przez za­
::clrosn yc/1 - poma tl'ia yn o ró: nornkie misly­
f ika ·je, słu ~ ace zcloliyciu 1 wor:y1m liternckie­
!JO, ale opinia ta }est 1da.~dtde jeszcze jednym 
aryume111em 1w korzy.~ć· Redliriskiego. Rozgłos, 
jaki zdo/Jyl Redli1islci, u;ynika przede wszyst­
kim z mnie)qtnosci u.:ylwrn lematu, doskona­
lo .~n ol>sencac:}i .'iroclotciska, z dostrzeganiem 
tcyo, r·o jest dlu innyc:h niedostrzegalne. Posia­
clci też Recl/insl<i znalcomiiy warsztat pisarski, 
<'CJ jest iricloc:::ne zLdaszcza !L' „Konopielce". Za 
t tl'urc::osc reporterską olrzymal d1t 1ikrot me na­
yroclę im. Juliana Bruna. Je1:1l też laureatem 
nagrody lireraclcie} im. Stanisława Piętaka. 
Sam Redlili.ski tltca:a, :e 0<l reporta:u jedyna 
droyu pnncacl ::i do prozy fabularnej. Dlatego 
te.: c:orn:: wi~L·ej ::ajmn)e .~i<: literalllrq. I dla­
teuo I (I, c·o t teorzy, tak bliskie )est icspólczes-
1wsl·i, w Hórej :yje1ny. 

Dobrej, wy sok iei 
iony , po studiach, 

poszukuje 
•uperreprezenlaeyjn y 

ka·waler ... " 
(„Ku„ie1· p I 

o sk i' ) 

Sąd Powiatowy przyjąt na woka ndę sprawG 
rozwodową. Powódka posiadała wykształcenie 

podstawowe, o powód siedem klas szkoly pod­
stawowej z ukończen i em kursu traktorzystów. Ku 
ogólnej uciesze zgromadzonych, powód oświad­

czył, że podstawą jego postępowania jest niski 

poziom intelektualny żony. Sąd wychodząc z za­
ł ożenia, że prawo jazdy nie podnosi w wystar­
czaj ącym stopniu inteligencji, nie udz1el1ł roz­
wodu - kierując się zwykłym matematycznym 

znakiem równości. 
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Szczepan J pod wpl1rwcm lektury ksiązki na 

temat drobnomieszcwrislw 1 closzedl do wniosku, 

~e posiadajqc meble no tzw. wysoki połysk j"'st 

o krok od dulszczyzny. Postanowił encrgiczn:e 
działać. Szafę, k·edens i stół zamalował farbą 

na żółto w czer.\011e pasy. Zop1osil następn;c 

rod zinę. by pochwalić s i ę swoim dziełem. Teścio­

wa zemdlału z wrażenia. stvticrclzajq: później, w 
wiano cór k1 zostało doku men: nic zmarnowone. 
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J den z gospodarzy we wsi B zbudował sobie 

dość solidny domek ic::lno:·o::lzinny. W fakcie tym 

n'e byłoby nic dziwnego, gdyby nie to, że włości­

c E..I wpadł no dziwny pomysł obłożenia całej e le­
wacji budyPku kawałkami lu!>tcr osadzonych 
w ccmen!:'ie. W słon<:'crn~ •,11 willo puszczo 

mnóstwo rnja:zków. 

Milo u1oczyslosc 0dbyła się w p_wnej 1nstytu-

ji w Kielcach, żeg11aj:p~j s\-\cgo c.lługo l etniego 

pro•::own,ko odchodzqccgo na emeryturę. Obecni 

byl, dyrckto· w~Lys:y jego zastępcy, przcdsto­

w1c1ele ro.:J-1 zaklado~vcj i organ zncJi partyjnej 

i inni Było nagrodo, kwi. ty, kowa, wino i ciast­

ka. t'-Jie hyło tylko :riPryta Zapomr C" 1 qo zo­
prosrt.. 
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Przed wyruszeniem w drogę z kieleckiego 
dwor::a autobusowego kierowco wstał z siedze­

nia i zwracając sie do pasaierów oświadczy/: 

„Dzień dobry państwu, jestem pracownikiem od­
d iołu PKS w Skarżysku, prowadzę samochód 
przyspieszony no trasie Kielce - Radom, po 

15 minutach jazdy temperatura wewnątrz pojaz­
du osiągnie 20 stopni Celsjusza, życzę państwu 
przyje, nej podróży." Z tyłu, gdzie siedziało 

dwóch 10wionych obywateli, rozległ się okrzyk: 
„R ny boskie, Gieniek, myśmy wsiedli do somo­
lo'lJ " 
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Właściciele czterech kołek ni"' ustają w prze­
sciganiu się, by zwrócić uwagę na posiadane 
przez siebie samochody. Po ulicach Kielc krążył 

polski Fiat z przycrnpionymi przed prz&dnim1 
kołami gumowymi błotnikami, pomalowanymi no 
jaskrawo-zielony kolor. 

PocJ Wr gorzcwcm milicju11c1 zotrzymol1 niepra­
widłowo Jadący samochód, oby ukarać kierowcę 
mandatem. W otwartych dzwiczkach ukazał się 

chłop w baranicy, który wyjął z kieszeni ksiqżecz­
k Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowej. 

wypisał czek na 100 zł i wręczył go milicjantom. 

1. 

Mieszkaniec wsi J. pod Krukowem, Stani­
sław W„ ilekroć musi coś załatwić w jakimś kro­
kowskim urządzic, pojc.iwia się tom w ludowym 

stro1u - v1 sukmanie i rogatywce z piórem. Za 
każdym mzcm pr1yjrnowany jest z uśmiechem 

r od rę 1 zolotN1any. 
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„Czworokąt„ - słowo od autora 
Jliasta /Jylo ie Pols('e 1iiewiele, bo i nietciele 

było przemysłu . 
Pochodziniy z Wólek i PipidóLcek. Pratcie 

u:szysc:y. 
Zyliśmy ie tych Wó/kadz i Pipiduwkach od 

sl nieci. Lubimy zasied:::ialosć. 
Zasiedzialosć u; okolicy. W zaicodzie. W sta­

rych rzeczach. W starych pnylądach. Starych 
układach. 

·W ie le je si od mw n zris iec.lzialosc i. 
Tymczasem epoka, iu którą wkroczylismy, 

icymaga od nas zdecydou·anej Tuchliu;ości. 
Geograficznej. Zawodowej. Swiatopoglądowej ... 
Maksynialnej aktywności. Odwagi rozrywania 
nkladów martwych, jaluiuych - nieustannego 
próbo1..rnnia roziuiązmi. nowych, może lepszych. 
Ryzyl;.ov.:ania. 

Nie /I(':: wply11;u 11a uas ~a postain: jest tu, 
" : !! poC'!wrlzimy :::c srocl/esne 1 chat~. czy ze 
:;rudmieisbe) kamienicy. Z rud:: rnu clynamic:::-
11ej, ciekaicej su:iaw - czy z zasieclzialej, pa­
triarchalnej. Czy w d::iec:i1istu:ie uczono nas 
różarka, pokera c.:zy s::achóu:„. W wielkim kot­
le, jakim jest dzisiejsze spoleczer'tstwo, spoty­
kają się i :::derza.ia najróżniejsze Todowody, po­
staicy, programy, ambicje. Czy kultura chlop­
ska, kultura robotnicza muszą, czy powinny 
zginąć tu starciu z kulturą ponadklasową, po­
nadnarodou.·q, kosmpolitycznq? Czy - awansu­
jąc po:pies::nie - nie wyrzekamy się samych 
siebie'!.„ 

„Cztuorol..:ąl" jest dyskusją sceniczną o tej 
sprau.:ie. Nie jest to „sztuka teatralna" w pel­
nym znaczeniu tych slóic, nie o efekty arty­
styczne szło anlorou.:i. To tylko nieco udrama­
tyzowana, rozpisana na cztery glosy publicy­
sl yka; icstęp clo dyskusji. Autor prosi, by nie 
utożsamiano go ::byt łatwo z Tonim. Moja racja 
::: najduje się po trosze w każdej z zaprezenlo­
irnnych osó/1. Rad liył/Jym, gdyby niektór::y 
z Was lwntywwtrnli <lysl·us i<: Iny i Toniego po 
1..Uyjścill z teatrn - szulcając racji iulasnej. 

Edu:arll Redli1iski 



KierowJ1ik techniczny 

PIOTR RZEPECKI 

Brygadier sceny 

STANISŁAW SZWARC 

OświeUenie 

ALOJZY ŚWIERKOWSKI 

K:erownicy pracowni: 

krawieckiej damskiej 

MODESTA WRÓBLEWSKA 

krawieckiej mQskiej 

WLADYSŁ1\ W KLIMASZEWSKI 

malarskiej 

GAGIK ARU.l'<TJU, JAN 

slolarsk1ej 

ANTONI TROJANOW.SKI 

fryzjerskiej 

HELEN A GŁĘBOWSKA 

Szewc 

RYSZARD DĘBCZYŃSKI 

Akust)rk 

LESZEK J ARZE:\rnEK 

Rek wizy lor 

FELIKS HEINRICH 

Koordynator pracy artystycznej 

BOGUSŁAW KOZAK 

Redaktor programu 

BOŻENA WINNICKA 

Kasa Teatru Polskiego rzynna codz.ienniP z wygtkicm po­
niedziatków w godz. 10-13 i 16-19, w sohoty w godz. ll-13 
i 16-19, w nied1lie le w gi>dz. 16-19, tel. 21-12-38. 

Kasa Teatru Kameralnego czynna cod"l:iennie z wyjątkiem 

poniedzialków w godz. 17-19. tel. 22-33-H. 

Zamówienia na hilety zbiorowe 1>rzyjmuje Dział Organiza­
cji Widowni, al. Mlckie.wicza 2, tel. 21-i:;-18. 

PZG Byd~. Zam. 238~ 77. nakl. 1300. I-10,Gl7. 


